
		
			[image: LICHOTKI_front_ebook_1400x1980_t8.jpg]
		

	
		
			
				[image: ]
			

		

		
			
				[image: ]
			

		

		
			First published in German under the title: Jagd auf das Phantom

			Copyright© by Verlag Friedrich Oetinger, Hamburg, 2015

Text and illustrations by Erhard Dietl

Published by agreement with Verlag Friedrich Oetinger, Hamburg, Germany

			Co­py­ri­ght for Po­lish trans­la­tion© by Ali­cja Ja­nusz

			Co­py­ri­ght © by Vir­tu­alo, 2023

			Redakcja: Weronika May

			Ko­rekta: Alek­san­dra Wroń­ska, Mag­da­lena Gonta-Bier­nat / To Się Wyda

			Skład i ła­ma­nie: To­masz Bier­nat / To Się Wyda

			Pro­jekt okładki: To­masz Bier­nat / To Się Wyda

			Ilu­stra­cja na okładce: Er­hard Dietl

			Tytuł oryginału: Jagd auf das Phantom

			Wydanie I

			War­szawa 2024

			ISBN 978-83-272-8874-5

			Książka jest objęta ochroną prawa autorskiego. Wszelkie udostępnianie osobom trzecim, upowszechnianie i upublicznianie, kopiowanie oraz przetwarzanie jest nielegalne i podlega właściwym sankcjom.

			Virtualo Sp. z o.o.

			ul. Mar­szał­kow­ska 104/122

			00-017 War­szawa

			www.vir­tu­alo.pl

			Chcesz wy­dać książkę lub au­dio­book? Wejdź na vir­tu­alo.eu lub na­pisz do nas na ad­res: re­dak­cja@vir­tu­alo.pl.

			[image: ]

			Zobacz nas na [image: ] [image: ] [image: ]

		

		
			W se­rii o Li­chot­kach uka­zały się:

			Li­chotki i tajny eks­pe­ry­ment

			Li­chotki lecą na Księ­życ

			Li­chotki i re­kin w kratkę

			Li­chotki i zie­lona mu­mia

			Li­chotki i Dia­bel­skie Leże

			Li­chotki w si­dłach ma­gika

			Li­chotki i ście­kowy de­tek­tyw z Lon­dynu

			Li­chotki i po­lo­wa­nie na Upiora

			W trzy­ma­ją­cej w na­pię­ciu se­rii o Li­chot­kach-de­tek­ty­wach uka­zały się liczne ksią­żeczki i dwa zbiory opo­wia­dań. Ma­te­riały po­moc­ni­cze i edu­ka­cyjne (po nie­miecku) można zna­leźć na stro­nie www.vgo-schule.de.

			Er­hard Dietl uro­dził się w 1953 roku w Ra­ty­zbo­nie w Niem­czech. Jest pi­sa­rzem i ilu­stra­to­rem od­no­szą­cym suk­cesy za­równo w swoim kraju, jak i za gra­nicą. Za swoje prace otrzy­mał wiele na­gród, mię­dzy in­nymi na­grodę fun­da­cji Buch­kunst za naj­ład­niej wy­daną książkę czy au­striacką na­grodę za naj­lep­szą książkę w dzie­dzi­nie li­te­ra­tury dzie­cię­cej i mło­dzie­żo­wej.

			Jed­nymi z naj­po­pu­lar­niej­szych bo­ha­te­rów jego ksią­żek są nie­sforne Li­chotki, które roz­śmie­szą i przy­cią­gną do lek­tury na­wet tych, któ­rzy nie są prze­ko­nani do czy­ta­nia. Czy­tel­nicy z przy­jem­no­ścią się­gną rów­nież po se­rię o Gu­sta­vie Gor­kym – ko­smicz­nym re­por­te­rze. Przy­pad­nie ona do gu­stu zwłasz­cza fa­nom Li­chot­ków.
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			Zie­lonki w Szmelcu

			Na­sza hi­sto­ria roz­grywa się w mia­steczku o na­zwie Szmelc.

			Gdy Li­chotki po­ja­wiły się tam po raz pierw­szy dwa­dzie­ścia pięć lat temu, wielu miesz­kań­ców Szmelca miało pro­blem z ma­łymi śmier­dzie­lami. Nie tylko do ich wy­glądu mu­sieli przy­wyk­nąć – roz­ta­czały też okropny za­pach, a kiedy zie­wały, mu­chy pa­dały bez ży­cia na zie­mię.

			Do cze­goś ta­kiego lu­dzie w czy­ściut­kim Szmelcu nie byli przy­zwy­cza­jeni. Kiedy ktoś wi­dział Li­chotka, wcho­dził do naj­bliż­szego sklepu lub prze­cho­dził na drugą stronę ulicy. Ob­ser­wo­wano ze zdzi­wie­niem, jak Li­chotki za­do­ma­wiają się na wy­sy­pi­sku śmie­ciu i tam bu­dują swoją ja­ski­nię. Ale poza tym to­le­ro­wano małe zie­lone stworki.

			„Tu, w Szmelcu, nie je­ste­śmy nie­to­le­ran­cyjni wo­bec ob­cych!” – po­wie­dział bur­mistrz swoim oby­wa­te­lom. „Nie mu­simy się bać Li­chot­ków tylko dla­tego, że są tro­chę inne niż my”.

			Li­chotki na­prawdę nie skrzyw­dzi­łyby na­wet mu­chy. Żyły całą ro­dziną spo­koj­nie na wy­sy­pi­sku, były przy­ja­zne i bu­dzące sym­pa­tię. Po pew­nym cza­sie pra­wie wszy­scy miesz­kańcy Szmelca uznali ro­dzinę Li­chot­ków za miłą, a nie­któ­rzy na­wet się z nimi za­przy­jaź­nili. Z cza­sem bur­mistrz mógł z dumą za­ko­mu­ni­ko­wać: „Po tym można po­znać, jak otwarci i to­le­ran­cyjni są miesz­kańcy Szmelca. Je­stem prze­ko­nany, że nasi są­sie­dzi w Bły­sku już dawno po­sła­liby Li­chotki do dia­bła. My jed­nak mamy sza­cu­nek do in­nych spo­so­bów na ży­cie. Otwar­tość to na­sza mak­syma! Dro­dzy miesz­kańcy Szmelca, mo­żemy być z sie­bie dumni!”.

			Przed dwu­dzie­stu pię­cioma laty Tata-Li­cho­tek wy­lą­do­wał na smoku Ognio­pier­dzie w Szmelcu. A nie­długo po­tem przy­była i reszta ro­dziny. Bab­cia-Li­chotka, Mama-Li­chotka, naj­młod­sze Li­cho­ciątko, Dzia­dek-Li­cho­tek i Li­cho­ciątka. Od tego czasu sied­mioro Li­chot­ków za­miesz­ki­wało wy­sy­pi­sko śmieci, a z cza­sem li­cho­cia ro­dzinka stała się praw­dziwą atrak­cją. Co­raz wię­cej tu­ry­stów od­wie­dzało wy­sy­pi­sko śmieci i po­dzi­wiało te dzi­waczne zie­lonki. Ro­bili im zdję­cia, gdy Li­chotki ska­kały po błot­ni­stych ka­łu­żach, gdy z przy­jem­no­ścią po­chła­niały ser­nik smro­dzony przy chy­bo­tli­wym sto­liku przed swoją ja­ski­nią albo gdy za­ży­wały re­lak­su­ją­cej ką­pieli w wan­nie peł­nej śmieci.

			„Zgniłe jajka do­sko­nałe, na­sze ży­cie jest wspa­niałe!” – śpie­wały nie­kiedy Li­chotki. Wów­czas lu­dzie kla­skali do rytmu albo śpie­wali z nimi. Sprytny bur­mistrz z cza­sem zro­zu­miał, jak ważne dla tu­ry­styki oka­zały się Li­chotki, i mia­no­wał ich ho­no­ro­wymi oby­wa­te­lami.

			Były rze­czy­wi­ście nie­zwy­kłe.

			Po­dobno były stare jak świat. Dzia­dek-Li­cho­tek twier­dził, że ma po­nad dzie­więć­set lat. Ale nie wia­domo, czy to prawda, bo kiedy dłu­żył mu się dzień, opo­wia­dał hi­sto­rie, które sam wy­my­ślił.

			Li­chotki uty­li­zo­wały bla­szane puszki i stare bu­telki i zja­dały pie­czone po­de­szwy bu­tów, jakby to były ko­tlety scha­bowe. Pal­cami wy­cią­gały za­rdze­wiałe gwoź­dzie ze sta­rych de­sek i żuły je, jakby to były żelki. To, że od­ży­wiały się śmie­ciami i od­pad­kami, było prak­tyczne. Ni­gdy nie bo­lały ich po tym brzu­chy ani ni­gdy się nie za­tru­wały. Mu­siały tylko uwa­żać na świeże rze­czy, bo za każdy ra­zem wy­kwi­tały im po nich nie­przy­jemne ko­lo­rowe plamy.

			Li­chotki od­zna­czały się nie­sa­mo­witą siłą. Na­wet Li­cho­ciątka mo­gły pod­rzu­cić do góry lo­dówkę albo za­rzu­cić so­bie na ra­mię oponę sa­mo­cho­dową. Za­dzi­wia­jące były i ich trzy ucho­rogi na gło­wach. Dzięki nim sły­szały, jak mrówki kaszlą i dżdżow­nice czkają. A środ­kowy ucho­róg spra­wiał, że ro­zu­miały wszyst­kie ję­zyki świata. To było bar­dzo przy­datne, gdy wy­bie­rały się w po­dróż.

			A cho­ciaż po­dró­żo­wały chęt­nie, za­wsze cie­szyły się z po­bytu na swo­jej ku­pie śmieci i cze­kały na deszcz. Gdy pa­dało, po­ja­wiały się cu­downe ka­łuże, w któ­rych ta­plały się Li­cho­ciątka, jak gdyby nie było przy­jem­niej­szego za­ję­cia na Ziemi. Rzu­cały błot­nymi kul­kami w swoje pę­kate nosy, aż szlam pry­skał na wszyst­kie strony.

			Li­chot­kom czas pły­nął przy­jem­nie, a nie­któ­rzy miesz­kańcy Szmelca na­wet im tego za­zdro­ścili. Wi­dy­wano, jak ukła­dają się na skrzy­niach i becz­kach i za­sy­piają, ile­kroć tylko miały na to ochotę. Nie spie­szyły się i nie stre­so­wały, a porą dnia wcale się nie przej­mo­wały. Ni­gdy nie mu­siały cho­dzić do pracy, a Li­cho­ciątka nie mu­siały ki­sić się w szkol­nych ław­kach i za­przą­tać so­bie głó­wek trud­nymi ra­chun­kami ma­te­ma­tycz­nymi.

			Li­chotki chęt­nie też świę­to­wały. Bab­cia-Li­chotka urzą­dzała swoje upier­dziny, kiedy tylko miała ochotę, cza­sami na­wet trzy razy w ty­go­dniu.

			A pew­nego razu miesz­kańcy Szmelca ob­cho­dzili nie­zwy­kle ważne wy­da­rze­nie: sie­dem­set­le­cie mia­sta!

			Bo przed sied­miu­set laty ry­cerz Iro­ni­musz Szmelc za­ło­żył nie­wielką osadę nad je­zio­rem. I te­raz wszy­scy cie­szyli się na nad­cho­dzące piękne święto.

			Jed­no­cze­śnie wiel­kimi kro­kami zbli­żało się jesz­cze jedno wy­da­rze­nie: ważny kon­kurs „Naj­pięk­niej­sze miej­sce nad je­zio­rem”! Bo po dru­giej stro­nie akwenu le­żało też inne mia­steczko, a na­zy­wało się Błysk. I co pięć lat Szmelc kon­ku­ro­wał z Bły­skiem o ty­tuł naj­czyst­szego, naj­mil­szego i naj­bar­dziej atrak­cyj­nego miej­sca. I tak się głu­pio zło­żyło, że ostat­nim ra­zem Błysk wy­grał. I te­raz dla Szmelca było kwe­stią ho­noru, żeby być lep­szym od są­sia­dów. Ale do wiel­kiego wy­da­rze­nia zo­stało jesz­cze kilka dni. I do­kład­nie w tym mo­men­cie za­czyna się na­sza hi­sto­ria.
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			Mama-Li­chotka robi się na bó­stwo

			Wszy­scy ho­no­rowi oby­wa­tele Szmelca do­stali za­pro­sze­nie. Było to za­pro­sze­nie do Ho­telu Ro­man­tycz­nego – szy­kow­nego, ma­łego ho­telu ze spa nad je­zio­rem. Jako że Li­chotki były ho­no­ro­wymi oby­wa­te­lami, za­pro­sze­nie do­tarło rów­nież do nich, na wy­sy­pi­sko.

			Nie zda­rzało się czę­sto, że do­sta­wały li­sty. Li­sto­nosz miał za­bawną minę, gdy prze­dzie­rał się przez cuch­nące hałdy śmieci z za­pro­sze­niem. A na końcu i tak mu­siał prze­czy­tać Li­chot­kom jego treść. Brzmiała ona: „Bur­mistrz mia­sta Szmelc i jego żona mają przy­jem­ność za­pro­sić Pań­stwa jako ho­no­ro­wych oby­wa­teli Szmelca na wielką uro­czy­stość 700-le­cia mia­sta w Ho­telu Ro­man­tycz­nym. Za­pra­szamy do wi­zyty w na­szym naj­lep­szym spa, w któ­rym można za­znać re­laksu ciała i du­cha. Przy­go­tuj­cie się do ob­cho­dów 700-le­cia Szmelca w przy­jem­nej at­mos­fe­rze”.

			W ko­per­cie zna­lazł się jesz­cze pro­gram ob­cho­dów i Li­chotki za­dzi­wiły za­pla­no­wane atrak­cje, przede wszyst­kim wielki po­kaz fa­jer­wer­ków i wy­bory miss Szmelca. Wło­żono tam i ko­lo­rową ulotkę re­kla­mu­jącą ho­tel. Li­chotki długo i do­kład­nie przy­glą­dały się fo­to­gra­fii i za­sta­na­wiały się, co mają zro­bić. Dzia­dek-Li­cho­tek i Bab­cia-Li­chotka nie mieli ochoty iść. Dzi­wiło ich tro­chę to za­pro­sze­nie, bo bur­mi­strzowa nie była wielką fanką Li­chot­ków. Kilka lat temu usi­ło­wała na­wet znisz­czyć ich cu­downą górę śmieci, żeby zbu­do­wać na tym miej­scu salę kon­cer­tową. Na szczę­ście jej się nie udało.

			Rów­nież Tata-Li­cho­tek burk­nął z po­gardą:

			– Smro­dliwe bąki, co nam do ja­kiejś per­fu­mo­wa­nej dziury? To nie dla nas!

			Ale ku jego zdzi­wie­niu Mama-Li­chotka wraz z oboma Li­cho­ciąt­kami była in­nego zda­nia.

			– Na wszy pier­dzące, to ro­pu­szań­sko! – za­wo­łała Mama-Li­chotka. – Ja się wy­bie­ram! Mały urlo­pik do­brze mi zrobi.

			– Co pro­szę?! – mruk­nął Tata-Li­cho­tek ze swo­jej wanny ze śmie­ciami. – Coś ta­kiego na pewno nie zrobi do­brze żad­nemu Li­chot­kowi!

			– Nie­prawda! Nam na pewno zrobi do­brze! – za­wo­łało jedno z Li­cho­cią­tek. – Ko­niecz­nie po­trze­bu­jemy ma­łej od­miany!

			– Od­miany i re­laksu! – do­dała Mama-Li­chotka.

			– My się tu za­pier­dzimy z nu­dów! – stwier­dziło dru­gie Li­cho­ciątko.

			– Co pro­szę? Czy ja do­brze sły­szę? – mruk­nął Dzia­dek-Li­cho­tek ze swo­jego sta­rego pie­cyka. – Jak wam się nu­dzi, to ubrudź­cie jamę i smoka Ognio­pierda. Wy­gląda na strasz­nie czy­stego.

			– Przez to cią­głe bru­dze­nie można się za­pier­dzieć z nu­dów – na­rze­kały Li­cho­ciątka.

			– Ach, dzieci, ma­cie tu prze­cież wszystko, czego po­trze­bu­je­cie – wtrą­ciła się Bab­cia-Li­chotka. – Mu­chy, śli­maki, ro­pu­chy i szczury do za­bawy. I na pewno nie­długo bę­dzie pa­dać, wtedy bę­dzie­cie mo­gły po­ska­kać so­bie po ka­łu­żach. Co wy chce­cie ro­bić w ta­kim czy­stym, nie­ro­pu­szań­skim ho­telu?

			– I tak chcemy iść z Mamą-Li­chotką – po­wie­działo jedno z Li­cho­cią­tek. – Na pewno bę­dzie faj­nie.

			– Bar­dzo się cie­szę, że chce­cie ze mną iść – od­parła Mama-Li­chotka. – My­ślę, że na­prawdę trzeba się tam po­ja­wić!

			Ta­cie-Li­chot­kowi wcale się to nie po­do­bało, że Mama-Li­chotka chce iść do Ho­telu Ro­man­tycz­nego bez niego.

			– Do ościo­trupa! – za­wo­łał. – A kto bę­dzie tu go­to­wał? Nikt nie go­tuje tak do­brze jak Mama-Li­chotka!

			Bab­cia-Li­chotka spoj­rzała na niego z wy­rzu­tem.

			– Tego nie chcia­łam usły­szeć, ty od­świe­ża­czu po­wie­trza!

			Tata-Li­chotka rzu­cił pu­stą puszką w kie­runku Babci-Li­chotki.

			– Nie na­zy­waj mnie ni­gdy wię­cej od­świe­ża­czem po­wie­trza!

			– Zjeł­czałe za­bło­cone ściery, da­cie tu so­bie radę beze mnie przez kilka dni! – po­wie­działa Mama-Li­chotka. – Już zde­cy­do­wa­łam i idę, choćby nie wiem co. Ja po­trze­buję kilku dni od­po­czynku i re­laksu!

			– Tu­taj też mo­żesz od­po­czy­wać i się re­lak­so­wać! – burk­nął Tata-Li­chotka. – Nie po­doba mi się to. Li­cho­tek musi wie­dzieć, gdzie jego miej­sce. A na pewno nie jest nim ho­tel!

			Oba Li­cho­ciątka za­wo­łały:

			– Ale Li­cho­tek może ro­bić, co mu się po­doba, kiedy mu się po­doba i jak długo mu się po­doba! A my chcemy iść z mamą do tego Ho­telu Ro­man­tycz­nego!

			– Do wszy pier­dzą­cej, to rób­cie, co tam so­bie chce­cie! – rzu­cił Tata-Li­cho­tek, wziął głę­boki od­dech i za­nur­ko­wał pra­wie do dna w swo­jej wan­nie ze śmie­ciami.

			Chwilę po­tem Mama-Li­chotka wy­cią­gnęła nową su­kienkę, którą uszyła z nie­bie­skich wor­ków na śmieci.

			– Do dia­ska smro­dli­wego! Czy ktoś mi po­może? – Su­kienka z wor­ków na śmieci le­żała na niej prze­pięk­nie.

			– Nie ru­szaj się, za­raz za­kleję ją z tyłu – za­rzą­dziła Bab­cia-Li­chotka i do­pa­so­wała tył su­kienki za po­mocą ka­wałka sze­ro­kiej ta­śmy kle­ją­cej. – No, te­raz to cał­kiem do­brze wy­gląda!

			Mama-Li­chotka ob­ró­ciła się kilka razy wo­kół wła­snej osi jak ba­let­nica.

			– No i jak wam się po­do­bam? Mogę się tak po­ka­zać w ho­telu?

			Bab­cia-Li­chotka była za­chwy­cona.

			– Tak mo­żesz iść na­wet na wy­bory miss Szmelca!

			– Miss Szmelca? A co to znowu za głu­pota? – burk­nął Tata-Li­cho­tek.

			– Pi­sali o tym w li­ście – wy­ja­śniła mu Bab­cia-Li­chotka. – Pod­czas wy­bo­rów miss można wy­grać na­grodę. A tak w ogóle, ty stary cuch­nący kap­ciu, mógł­byś choć raz po­wie­dzieć Ma­mie-Li­chotce ja­kiś kom­ple­ment. Wy­gląda na­prawdę cud­nie!

			Mama-Li­chotka cie­szyła się na po­byt w ho­telu.

			Zwłasz­cza na to spa, gdzie można po­rząd­nie wy­po­cząć. Pew­nie są tam ką­piele błotne i cie­ka­wiło ją, czy były rów­nie przy­jemne, jak te w ka­łu­żach na wy­sy­pi­sku śmieci.

			– Będę się do­brze ba­wić! – cie­szyła się Mama-Li­chotka. – Wresz­cie spę­dzę kilka dni bez go­to­wa­nia i dzie­cię­cych wrza­sków!

			Rów­nież Li­cho­ciątka były cie­kawe atrak­cji w ho­telu. Miały tam być plac za­baw, sauna, pa­dok dla ku­cy­ków, klub gol­fowy i mi­ni­zoo z dzie­się­cioma mu­flo­nami. Ko­niecz­nie chciały zo­ba­czyć te mu­flony. Nie wie­działy co prawda, czym są, ale samo słowo „mu­flon” bar­dzo przy­pa­dło im do gu­stu.
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